
Króluj Nam Chryste
Jan  Paweł  II  powiedział  do
ministrantów: Wasza służba przy
ołtarzu  jest  nie  tylko
obowiązkiem,  ale  i  wielkim
zaszczytem,  prawdziwą  świętą
posługą.  Wbrew  pesymistycznym
opiniom w naszych kościołach nie
brakuje młodzieży. Owszem, jest
grupa  stojących  pod  kościołem,  o  wiele  więcej  uczestniczy
świadomie  w  kościele.  Najbardziej  widoczna  jest  młodzież,
która  służy  przy  ołtarzu,  jako  ministranci,  lektorzy,  czy
Marianki.  Są  nie  tylko  otwarci  na  Pana  Boga,  na  życie
Kościoła, ale także – oprócz systematycznej formacji, dają
swój czas na różne prace przy parafii. U nas spora grupa co
piątek  przychodzi  sprzątać  obejście  kościoła.  Uprzątnięcie
liści z placu, rynien, to zadanie na dobre dwie godziny pracy.
Posługa  LSO  jest  więc  wszechstronna.  Niedawno  kandydaci,
ministranci  i  lektorzy  uczestniczyli  w  Dniu  Skupienia  w
parafii NSPJ w Kluczborku (Bóg zapłać księżom: H. Czerni i ks.
Marcinowi).  Uczestniczyliśmy  w  Mszy  św.  pod  przewodnictwem
biskupa Andrzeja Czai. Reprezentowaliśmy też naszą parafię w
godzinnej audycji w Radio Plus Opole. Na rozpoczęcie Roku
Wiary przeżywaliśmy Dekanalny Dzień Skupienia LSO w Dobrzeniu,
gdzie Diecezjalny Duszpasterz LSO ks. Z. Waskin przypomniał
zebranym ministrantom, iż warto chodzić za Chrystusem Królem,
bo wtedy nie zejdziemy na manowce. Ponadto mieliśmy wyjazd do
sióstr Boromeuszek do Ustronia na Dzień Modlitwy i Wspólnoty
LSO (udział wzięło 10 parafii z naszego dekanatu). Była to
nagroda  za  pilne  odmawianie  Różańca.  I  tak  w  sobotę  10
listopada  ponad  33.  ministrantów  i  lektorów  wyruszyło  do
Ustronia. Pobłogosławił nam ks. Proboszcz. Zupełnie wyjątkowym
przeżyciem  było  wspólne  spotkanie  z  trenerem  reprezentacji
Polski A. Piechniczkiem. Słońce dopisało, więc udało się też
wejść na Czantorię. Potem spotkanie z p. Antonim Piechniczkiem
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i jego małżonką. To ludzie wielkiej kultury i wrażliwości, nie
tylko  sportowej  ale  i  religijnej.  Były  selekcjoner
reprezentacji Polski mówił, że nawet najlepszy zawodnik sam
nic nie zrobi. Wszyscy słuchaliśmy tego niezwykle skromnego
człowieka, do tej pory jedynego trenera piłkarskiego, który
doprowadził drużynę narodową do ścisłego finału i brązu na
mistrzostwach świata. Gdy nadszedł czas na podpisy, dedykacje,
zdjęcia, pan Trener dał nam cenną uwagę na życie: jak być
dobrym zawodnikiem, ministrantem i katolikiem. Chodzi o zasadę
4 x 7 x 12. Chcesz być dobrym, to trzeba ćwiczyć 4 godziny
dziennie, przez 7 dni w tygodniu, przez 12 miesięcy. I tak
całe życie. Dopiero wtedy rośnie w nas hart Ducha Bożego, bo w
życiu duchowym ministranta nic nie zastąpi wytrwałości. Przy
okazji  też  dziękujemy  Panom  z  firmy  przewozowej:  p.  M.
Mareckiemu, R. Gruszce i J. Dziarmadze. Ministranci, gdy ich
koledzy mogą jeszcze trochę pospać, muszą wcześniej wstać, bo
służba  nie  drużba.  Ministrant  po  prostu  chce  być  bliżej
Chrystusa.  Pragnie  być  najbliżej  źródła,  czyli  tajemnicy
Eucharystii, która jest źródłem i szczytem życia Kościoła. W
stałej  formacji  ministranta  ważny  jest  regularny  udział  w
zbiórkach. Tam uczymy się być uczniami Pana Jezusa. Służba
ministranta i lektora przy ołtarzu jest nierozdzielna od jego
postawy życiowej. Ministrant, lektor nie może być bezczelny i
arogancki.  Jego  postawa  w  kościele,  przy  ołtarzu,  powinna
znajdować swe odbicie w domu, w szkole. Dlatego co miesiąc
mamy podsumowanie. Nagradzamy nie tylko pilność czyli ilość
dyżurów,  ale  także  postawę  ogólną.  Wyjątkowym  wyróżnieniem
jest ustanowiona kiedyś przez ks. Proboszcza nagroda Umiłowany
uczeń, właśnie za dobrą postawę ogólną. Udało nam się ostatnio
bardzo wiele. Wyjazdy w góry, kajaki, rozgrywki piłkarskie w
Dobrzeniu (II miejsce w dekanacie), w Seminarium Duchownym,
także na sali w naszej szkole. Przy okazji spotykamy wielu
życzliwych nam ludzi (p. Dyrektor szkoły, p. Ł. Groś z Gościa
Niedzielnego,  i  wielu  innych.  Na  początku  wszystkiego  są
jednak rodzice naszych chłopców. I właśnie im, najserdeczniej
pragniemy teraz podziękować. Dziękujemy Wam, za Waszą zgodę,
przychylność,  i  za  to,  że  im  i  nam  pomagacie,  a  nie



przeszkadzacie, być dobrymi sługami ołtarza. Bóg zapłać. Ks.
Mariusz

Król na osiołku
Spróbujmy wyobrazić sobie króla belgów albo królową angielską?
na osiołku. Nawet w marzeniach sennych jest to niemożliwe a
nawet zakazane. Królowa angielska na osiołku? – to jest po
prostu  impossible.  A  Pan  Jezus,  Król  całego  wszechświata
całkiem polubił ten środek lokomocji. Nie tylko dlatego, że
innych  nie  było,  tych  bardziej  nowoczesnych,  i  też  nie
dlatego, że taki był protokół dyplomatyczny. Królowie, wielcy
magowie,  wędrowali  na  wielbłądach.  Wojownicy  dosiadali
szybkich zwinnych koni. A jazda na osiołku, mniej więcej tak
jak  jazda  polskimi  kolejami  osobowymi,  daje  komfort  do
myślenia, do medytacji, do zastanawiania się nad życiem. To
tylko trochę szybciej niż pieszo. Pan Jezus na tym osiołku nie
stracił nic ze swej boskiej, królewskiej powagi. To właściwie
ludzie, w swojej perfidii i przewrotności, starali się Mu
odebrać Jego godność, nie osiołek. Nie szata zdobi człowieka i
nie  środek  lokomocji,  jakim  się  przemieszcza.  Gdyby  Jezus
wjeżdżał do Jerozolimy Cadillaciem, to też by Go spotkało to,
co  Go  spotkało.  Błogosławiony  Jan  Paweł  II  wypróbował
wszystkie środki lokomocji, od kajaka, poprzez rower, narty,
do swojego papamobile. I nic nie jest w stanie odebrać mu jego
wielkości.  Osiołek,  czyli  christomobile  to  coś
niepowtarzalnego, z czym Panu Jezusowi najbardziej do twarzy.
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Tak – Jezus jest Królem
?Król? to słowo dzisiaj bardzo abstrakcyjne. Bo nie ma już
prawdziwych królów, jedynie ci z bajek, ewentualnie z krajów
arabskich, no i ?król strzelców? – w piłce nożnej. A mimo to
Kościół  nie  zamierza  odwoływać  tej  ważnej  uroczystości,  w
której  czcimy  Jezusa  Chrystusa,  Króla  Wszechświata.  Bo  tu
chodzi o jedyne panowanie Boga nad wszystkim, co istnieje,
również nad szatanem. Dlatego częściej mówimy: Pan Jezus, niż
Król Jezus. Mówiąc: Jezus jest Panem (Królem) wyrażamy nasze
przekonanie  o  panowaniu  Syna  Bożego  nad  wszystkim;  nad
historią i nad całą wiecznością, a także to, że Jego panowanie
nie ma końca. On jest Alfa i Omega, Początek i koniec. Już
wielu królów w historii miało takie aspiracje, ale przeważnie
wszystko kończyło się z chwilą ich śmierci, często podstępnej,
zadanej przez samych poddanych. Ich panowanie kojarzyło się
raczej z uciskiem, terrorem, strachem. Zupełnie inaczej ma się
sprawa królowania Pana Jezusa. Jego królestwo nie jest z tego
świata, jak sam mówi. A tak na dobrą sprawę, Chrystus jest
Panem bardzo wielu królestw, bo są nimi nasze serca, gdzie
pozwalamy  Jemu  panować;  serca  rodziców,  małżonków
chrześcijańskich, serca dzieci i ludzi młodych. Gdy prosimy:
Przyjdź  Królestwo  Twoje,  to  chcemy,  by  Pan  Jezus  jeszcze
bardziej w nas panował.
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